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 Żywot XXI-wiecznego handlowca w żadnym razie nie kojarzy nam się ze słowami 

„awanturnik” czy „przygoda”. Zawód całkowicie odarty z romantyzmu, chciałoby się rzec… 

Gdybyśmy jednak cofnęli się o parę wieków, do czasów, gdy szczyty Sudetów stanowiły dzikie, 

nieczęsto odwiedzane przez ludzi miejsca, okazałoby się, że odwaga i zdolność wygrzebywania się z 

najgorszych tarapatów stanowiły cechy bardziej niż pożądane u ówczesnych handlowców – 

przemierzających tysiące kilometrów kupców, dla których domem była droga. 

 

 Nie oni będą głównym tematem wpisu, lecz jeden ze szlaków, którymi podróżowali… oraz 

strzegące zarówno granicy księstwa świdnicko-jaworskiego, jak i bezpieczeństwa kupców na tejże 

trasie cztery zamki. Warto zaznaczyć, że termin „bezpieczeństwo kupców” należy traktować 

umownie, gdyż burzliwe dzieje wspomnianych warowni, w pewnym okresie historii odwróciły ich 

funkcję – przed nikim nie należało czmychać prędzej, niż przed załogami tychże zamczysk. 

 

 Wysoka Droga, przez stulecia zwana Hoch Strasse, umożliwiała podróż z Czech na Śląsk 

przez wijące się pomiędzy Mieroszowem a Głuszycą doliny cieków wodnych: Ścinawki, Sokołowca, 

Rybnej i Bystrzycy. Szlak o znaczeniu lokalnym łączył trzy miasta: Náchod – Broumov – Świdnica. 

Kto choć raz podeszwą buta dotknął Gór Suchych, ten wie, że przebycie pasma jest wyzwaniem 

nawet dla uzbrojonego jedynie w lekki plecak turysty, a co dopiero dla całej karawany, na której 

cenny ładunek połasiłoby się wielu. W górskim środowisku, pociętym głębokimi dolinami, nietrudno 

zastawić zasadzkę – być może pilnujące przeprawy załogi zamków ten problem rozwiązywały, 

przynajmniej częściowo. Wymieńmy zamki po kolei, licząc od zachodu… 

 

 Skryte pośród leśnej gęstwiny, z dala od oczu ciekawskich, na wąskim grzbiecie przysiadły 

ruiny zamku Radosno (dawniej Freudenburg), którego początki giną w odmętach historii, gubiąc 

informację o budowniczych – czeska czy piastowska jest to strażnica? Blisko sto metrów w pionie 

wyżej, na wierzchołku stromego stożka, wyciągają ramiona ku niebu pozostałości Rogowca (dawniej 

Hornsburg), niemającego sobie równych wśród zamków w granicach współczesnej Polski pod 

względem wysokości nad poziomem morza. Trzecia w kolejności twierdza, Grodno (dawniej 

Kinsberg), może pochwalić się murami stojącymi do dziś, co jasno wskazuje, że szczęście sprzyjało 

sowiogórskiej rezydencji bardziej niż opisanym kuzynom. No dobrze, a gdzie jest czwarta budowla? 

Nawet urodzeni w tych górach mieszkańcy mogą mieć problem z jej wskazaniem… Dlaczego? Gdyż 

po zamku Laurichenburg (zwanym też Laurichenschloss) próżno dziś szukać śladów w terenie. Nie 

jest nawet znana jego dokładna lokalizacja! Skąd więc przypuszczenia, że warownia ta w ogóle 

istniała? Wszystko po kolei… 

 

KSIĘSTWO ŚWIDNICKO-JAWORSKIE 

1290 

powstanie księstwa świdnicko-jaworskiego, z połączenia księstwa 

jaworskiego z wydzielonymi dla Bolka I Surowego fragmentami księstwa 

wrocławskiego 

1392 

po śmierci Agnes von Habsburg, żony ostatniego piastowskiego księcia 

Świdnicy i Jawora, księstwo przechodzi pod władanie Królestwa 

Czeskiego 

https://www.facebook.com/UpartyRaubritter


 

 

KSIĘSTWO ŚWIDNICKO-JAWORSKIE 

1526 
Królestwo Czeskie, wraz ze Śląskiem i księstwem świdnicko-jaworskim, 

przechodzą pod panowanie austriackiej dynastii Habsburgów 

1741 

po przejęciu Śląska przez Królestwo Pruskie, król Fryderyk II Wielki 

ustanawia nowy podział administracyjny, likwidując księstwo świdnicko-

jaworskie 

 

 

Raduje się serce, raduje się dusza, gdy na Radosno człowiek wyrusza… 

 

 Wędrówkę rozpocznijmy we wsi Sokołowsko (niem. Görbersdorf), by przespacerować się w 

górę nurtu potoku Sokołowiec, po drodze podziwiając elegancką zabudowę pierwszego na świecie 

sanatorium dla gruźlików, w którym zastosowano metodę „leczenia górskim klimatem” – 

Sokołowsko stało się wzorem dla wykorzystującego ten sam sposób kuracji szwajcarskiego Davos, 

jest więc czym się pochwalić. Historia Görbersdorfu sięga jednak znacznie głębiej, ku połowie XIV 

wieku, gdy związaną z zamkiem Radosno wieś wymieniono po raz pierwszy. Podążmy za znakami 

żółtego szlaku, by ponad źródliskiem Sokołowca stanąć przed wyrastającą znikąd wieżą dawnego 

zamczyska… 

 

 Nieregularne kamienie – trachybazalty pochodzenia wulkanicznego – posklejane zaprawą o 

kolorze wpadającym w róż, dają świadectwo burzliwych dziejów śląskiego pogranicza. Większość 

szczątków założenia obronnego czas wespół z naturą zrównały z ziemią, wciąż jednak rozpoznać 

można cysternę, na tyle głęboką, że upadek doń mógłby mieć finał tragiczny; rzuca się w oczy także 

łuk przejścia, być może dawnej kondygnacji piwnicznej oraz charakterystyczna dla Radosna 

cylindryczna wieża – jedna z jej ścian jest zawalona, dając wgląd w imponującą grubość murów i we 

wnętrze, którym niegdyś system drabin mógł prowadzić na szczyt punktu obserwacyjnego. Dziś na 

wieżyczkę się nie wespniemy, nie uświadczymy też widoków z samego wzgórza, ze względu na 

porastający je gęsty las. Przyszły los samej wieży stoi pod sporym znakiem zapytania, na co wskazuje 

jej tracąca na grubości podstawa, z której kamień po kamieniu odpadają kluczowe dla stabilności 

konstrukcji elementy – w tej chwili dolna jej część kształtem przypomina postawione na sztorc jajko. 

 

 Nikła dokumentacja wczesnych dziejów warowni nie pozwala wskazać fundatora – jedni 

chcieliby wierzyć, że był to Bolko I Surowy, znany z szeroko zakrojonych prac fortyfikacyjnych w 

południowej części księstwa, inni z kolei przypisują budowę Radosna królom czeskim i 

zamieszkującym ich domenę broumovskim benedyktynom, określając górską twierdzę jako 

przeciwwagę dla piastowskiego Rogowca, do którego wyruszymy za chwilę. 

 

 Nikt nie zakwestionuje bliskości obu wymienionych budowli, także w pod względem 

wspólnej historii – z długiej listy rycerzy je zamieszkujących, jest co najmniej kilka nazwisk 

pojawiających się zarówno w Radośnie, jak i na Rogowcu. Oba zamki mogły też brać czynny udział 

i zostać zdobyte podczas wojny polsko-czeskiej (1345-1348), której działania odcisnęły piętno na 

twierdzach, miastach i wsiach księstwa świdnicko-jaworskiego, przekreślając nadzieje księcia Bolka 

II świdnickiego na zachowanie pełnej niezależności od korony czeskiej. 

 

 Ostatecznie, wspólne są też przyczyny zmierzchu sąsiadujących budowli, których upatruje się 

w powracającej pladze tzw. raubritterów, czyli plądrujących zakreśloną rozległym kręgiem okolicę 

rycerzy-rabusiów, korzystających z panującego w XV-wiecznym, świeżo poranionym wojnami 

husyckimi Królestwie Czeskim chaosu. Z inicjatywy mieszczan Świdnicy i Wrocławia, przy poparciu 

króla Macieja Korwina, w drugiej połowie tegoż wieku obie twierdze zdobyto i zniszczono, by raz 

na zawsze przerwać pasmo niefortunnych zdarzeń – skutecznie. 



 

 

 

Na wzgórzu szpiczastym jak czarci róg, 

wzniesiono zamczysko, by strzegło dróg… 

 

 Zostawmy już skryte w lesie Radosno tam gdzie jego miejsce, by po odwróceniu się doń 

plecami, obrać kierunek marszu na Przełęcz Trzech Dolin, gdzie schronisko Andrzejówka bohatersko 

stawia opór zalewającej Góry Suche armii weekendowych turystów. Wskakujemy tu na szlak 

czerwony – liczący przeszło czterysta kilometrów Główny Szlak Sudecki – by podążając śladami 

przypuszczalnego przebiegu Wysokiej Drogi, przygotować się na szturm stromych zboczy Rogowca. 

 

 890 m n.p.m., wysoko ponad uczęszczaną przez wszelakiej maści podróżników doliną 

Rybnej, marznący w porywistych podmuchach wiatru strażnik pełnił wartę na wieży budzącego grozę 

Hornsburga. W dni, gdy słoneczna pogoda bardziej sprzyjała kontemplacji rozległych widoków, ów 

żołdak mógł z pełnym zachwytu zadowoleniem podziwiać przysadzistą sylwetę masywu Borowej, 

po którego drugiej stronie życie podobnych jemu wartowników toczyło się w murach zamku Neuhaus 

(obecny Nowy Dwór w Wałbrzychu). Czy piękno otaczającego górskie zamczysko świata odciągało 

wzrok strażnika od biegnącej w dole Wysokiej Drogi, której strzeżenie było  jego zadaniem? Nie 

będzie nam dane zapytać u źródła. Po wieży zaś zostały jedynie relikty w postaci częściowo 

zachowanej podstawy konstrukcji – warownia przedstawia dziś stan silnie zdegradowanej ruiny. 

 

 Będąc na Rogowcu, warto spędzić nieco czasu na eksploracji szczytu, gdyż poza oderwanymi 

od tematu artykułu cudami geologicznymi, jak Skalna Brama, cząstką swych sekretów podzieli się z 

nami sam zamek – nietrudno zauważyć, że kształt dawnego założenia obronnego jest nieregularny, 

co wymuszone było wyborem naprawdę wymagającej dla budowniczych lokalizacji. Wyizolowana 

kopuła szczytowa pozwala zajrzeć odwiedzającym go włóczęgom w kilka stron świata – oprócz Gór 

Wałbrzyskich i Kamiennych, rąbka tajemnicy uchylą nam Góry Sowie, a w dzień zimowy bądź 

jesienny, po tym jak drzewa zrzucą swą utkaną z listowia szatę, spomiędzy ogołoconych gałęzi puści 

do nas oko zamek Grodno, kolejny przystanek w naszej podróży. 

 

Tam, gdzie renesans z gotykiem się splata, 

nad Śląską Doliną pan zamku włada… 

 

 Rybna przelewa swe wody do koryta Bystrzycy i wraz z jej nurtem obmywa zbocza Gór 

Sowich, biegnąc ku ich północnym rubieżom, gdzie przed siedmioma wiekami, ponad Śląską Doliną 

(niem. Schlesiertal), poczęto wznosić mury twierdzy Kinsberg. Po raz pierwszy wspomniana w 

dokumencie z 1315 roku, nie zdradza nam chętnie imienia swego fundatora, choć współczesna 

historiografia zwykła zasługi przypisywać pierwszemu księciu świdnicko-jaworskiemu, Bolkowi I 

Surowemu, na którego umownym koncie, oprócz Grodna, widnieje także nazwa Rogowiec. Miał 

rozmach ten nasz książę, trudno zaprzeczyć. 

 

 Już pnąc się ku wierzchołkowi góry Choina, gdzie prezentuje swe wdzięki zamek, 

zauważymy wyraźną różnicę w budowie geologicznej podłoża – wulkaniczne melafiry, 

wykorzystane przy wznoszeniu poprzednich warowni, zostawiliśmy dawno za sobą, teraz zaś stajemy 

przed twierdzą murowaną z niezwykle twardego sowiogórskiego gnejsu, gdzieniegdzie 

poprzetykanego cegłami z różnych epok. Kolor w głównej mierze szarawy, faktura chropowata i 

mieniące się w świetle słonecznym milionem iskierek drobne minerały, budujące tutejsze skały – to 

znak rozpoznawczy budulca dwóch ostatnich zamków na trasie naszej wędrówki. 

 

 Na tle doszczętnie zrujnowanych poprzedników, Grodno wyróżnia się zaskakująco dobrym 

stanem zachowania i mnogością ozdób, które zyskał wraz z przybraniem go w typową dla XVI wieku 

szatę renesansową. Komnaty najstarszej, górnej części zamku, gościły przedstawicieli znamienitych 

rodów: Schoff, z którego wyrosło nazwisko Schaffgotsch, kojarzone z podkarkonoskim Chojnikiem; 



 

 

Hoberg, czyli późniejsi Hochbergowie, właściciele majestatycznego Książa; Czettritz spod znaku 

byczej głowy, budowniczowie Wałbrzycha; Logau – głowę Caspara z tegoż rodu zdobiła mitra 

biskupa wrocławskiego, on zaś korzystał z powiązanych ze stanowiskiem profitów finansowych, 

pompując środki w renesansową przebudowę rodzinnej rezydencji; Zedlitz, a więc ród prastary, który 

dzierżył Kinsburg, gdyż tak go wtedy nazywano, po kres II wojny światowej, by wraz z jej 

zakończeniem porzucić włości i zbiec na zachód przed nadciągającą powodzią czerwonoarmistów. 

 

 Sowiogórska twierdza w bogatej kronice swej historii zapisała wzmianki o wydarzeniach 

tragicznych, takich jak pożary, uderzenia piorunów, chłopskie bunty, najazdy wrogich armii, 

okrywająca okolicę cieniem strachu zbójecka działalność mieszkańców… Nie brakuje jednak jasnych 

akcentów i ludzi, którzy złą reputację warowni potrafili przekuć w zaletę, gdy spragnieni spowitych 

mrokiem opowieści romantycy falą zalali świat. W poczet istotnych postaci należy zaliczyć ojca 

współczesnej archeologii,  założyciela Muzeum Archeologicznego we Wrocławiu, prof. Johanna 

Büschinga, który uratowawszy ruiny Grodna przed całkowitym ich unicestwieniem przez okoliczne 

chłopstwo, począł przywracanie mu cząstki dawnej świetności. Ku torom nowoczesnej turystyki 

pchnęli Grodno również wspomniani wyżej Zedlitzowie, korzystający z konsultacji słynnego w 

świecie architektów Bodo Ebhardta, znanego z odbudowy Grodźca i przebudowy Czochy – tak, te 

wszystkie fikuśne tajne przejścia w zamku nad Kwisą to jego zasługa, nie zaś średniowiecznych 

budowniczych. 

 

 Turystyczna tradycja Grodna kontynuowana jest do dziś – na stronie internetowej zamku 

znajdziecie szczegółowe zasady zwiedzania. Szczególnie polecam spacer wzdłuż smaganych 

przeciągami korytarzy w towarzystwie przewodnika, który w barwny i zwięzły sposób przedstawi 

Wam fascynujące dzieje budowli. My jednak przemknijmy przez komnaty rychłym krokiem, by od 

razu wspiąć się na wieżę i spojrzeć ku północnemu-wschodowi i ponad spokojną taflą sztucznego 

Jeziora Bystrzyckiego ujrzeć… niczym niewyróżniające się wzgórza – Lipiec i Przygrodna. Cóż w 

nich specjalnego? Opuśćmy teraz Grodno i udajmy się w ich kierunku na małe poszukiwania 

terenowe… 

 

Kamiennej warowni dziś śladów już nie ma, 

zapadły się w toń przed setkami lat dwiema… 

 

 Czy w stertach z pozoru bezładnie porozrzucanych kamieni zapisana jest historia zaginionego 

piastowskiego zamku? XVIII- i XIX-wieczne mapy okolic obecnego jeziora podsuwają pewną 

wskazówkę co do lokalizacji domniemanej warowni, której wyraźnych śladów w terenie próżno dziś 

szukać. Na długo przed tym, nim w XX wieku wzniesiono kamienną zaporę, piętrząc wody Bystrzycy 

i skazując leżąca u stóp Grodna wieś Schlesierthal na pogrążenie się w rzecznej toni, ze wzgórz 

leżących na wschód od doliny wyrastał strzegący górskiej przeprawy Laurichenburg. Gdzie 

dokładnie? Albo może zapytajmy – czy aby na pewno? 

 

 Odpowiedzi na oba pytania przysparzają wiele kłopotów. Być może jednoznacznego 

rozwiązania problemu dostarczyłyby badania archeologiczne. Coś jednak musi być na rzeczy, skoro 

przedstawienia ruin obiektu jeszcze przed niespełna dwiema setkami lat zdobiły mapy tych okolic, a 

w XIX- i XX-wiecznych publikacjach wspominano o rozbiórce zamku, którego kamienie posłużyć 

miały chłopom do budowy domostw w Bystrzycy Górnej. W jednym z takich opisów podawana jest 

nawet lokalizacja zaginionej twierdzy – tam, gdzie po dziś dzień stoi rosochata lipa z siedmioma 

konarami. Czyżby Lipa Siedmiu Braci, rosnąca pomiędzy Lipcem a Przygrodną, na niewielkiej 

przełęczy? Co ciekawe, góra Przygrodna do 1945 roku nosiła nazwę Schlossberg, a więc Zamkowa 

Góra. Brzmi jak pewna wskazówka, prawda? 

 

 Z drugiej jednak strony, w publikacji z 1845 pojawia się informacja, że na miejscu dawnego 

zamku „stoi gajówka i dwie stare lipy - jedna z siedmioma, a druga z jedenastoma rosochami”. Czy 

https://zamekgrodno.pl/
https://polska-org.pl/7940136,Zamek_Laurichenburg_nie_istnieje.html?fbclid=IwAR0XFzyL1-97uoLHM8iG9xmnSgXkovr9cLbKkyx4Mgr0le0EP4qJZas1wC8


 

 

przypadkiem nie jest to nawiązanie do góry Lipiec, przed wojną nazywanej Elflindenberg, czyli Górą 

Jedenastu Lip? To właśnie na stokach tejże góry do dziś znaleźć można niewielkie kopczyki 

porozrzucanych kamieni, wielkością odpowiadających tym, z których ułożono mury pobliskiego 

Grodna. Warownia, o ile istniała, przypuszczalnie powiązana była z wsią Laurichendorf (na jej 

miejscu współczesne mapy pokazują górę Wawrzyn), która zniknęła po brutalnej wojnie 30-letniej. 

Czy podobny los mógł spotkać zamek? 

 

 Bez wątpienia ta bliżej nieokreślona struktura obronna musiała mieć wiele wspólnego z 

zamkiem Grodno, stanowiąc być może jego forpocztę, jako znacznie lepszy punkt obserwacyjny na 

ciągnące się w kierunku Świdnicy i Dzierżoniowa równiny. Bliskość obu warowni sprawiała, że ich 

załogi bez trudu mogłyby komunikować się za pomocą sygnałów świetlnych, wspólnymi staraniami 

strzegąc przeprawy przez zwany Wysoką Drogą szlak komunikacyjny. 

 

U kresu podróży przepastna równina, 

nieskąpiąca przygód śląska kraina… 

 

 Właśnie tutaj, ponad krawędzią sudeckiego uskoku brzeżnego, nasza wspólna wędrówka 

dobiega końca – spójrzcie przed siebie, ku  sięgającym po łuk horyzontu śląskim równinom i 

wyrastającemu z nich Masywowi Ślęży. Wyznaczające wyraźną, oddzielającą Czechy od Śląska 

granicę pasmo górskie, to prawdziwy raj dla wielbicieli zamków i zamierzchłej epoki średniowiecza. 

Będące domniemanymi strażnikami Wysokiej Drogi cztery zamki, które są przedmiotem artykułu, to 

zaledwie czubek góry lodowej – zagłębcie się w sudeckie doliny, by odkryć, że poukładane z kamieni 

warowne relikty ery śląskich piastów czyhają na każdym niemalże kroku. 

 

 Czemuż to pozwoliłem sobie użyć terminu „domniemane” w kontekście powiązania budowli 

obronnych z opisywanym traktem handlowym? Musicie wiedzieć, że informacje dotyczące tejże 

przeprawy są na tyle skąpe, że nawet jej przebieg pozostaje przedmiotem sporów – ten, który 

zaprezentowałem Wam w artykule, jest najbardziej popularnym, najczęściej rozpowszechnianym 

wariantem. Jednak nie jedynym. Część zainteresowanych tematem Wysokiej Drogi badaczy 

wskazuje, że mogła ona omijać zamek Rogowiec. Jeśli chcielibyście na własną rękę zgłębić to 

zagadnienie i prześledzić wszystkie znane współczesnym naukowcom meandry dziejów zamków 

Radosno, Rogowiec oraz Grodno, zapoznajcie się z bezpłatną publikacją Corona Silesiae, autorstwa 

Artura Boguszewicza – zaręczam, Wasza ciekawość zostanie zaspokojona. 

 

 

https://polska-org.pl/7844184,foto.html
https://repozytorium.uni.wroc.pl/Content/89407/PDF/Boguszewicz_Corona%20Silesiae.pdf

